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Wspomnienia Ewy Lewczyńskiej o ojcu 
– Zbigniewie Lewczyńskim, który jako 
dziecko został deportowany w głąb ZSRR, 
wyszedł stamtąd z Armią Andersa

Po wojnie historia była faktycznie pisana 
głównie przez zwycięzców: Brytyjczyków, 
Amerykanów i Sowietów

Wierny Bogu i Polsce Nigdy uczciwie  
nie rozliczono tej wojny
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działami wojsk rosyjskich. Między 
innymi stoczył bitwę pod wsią Wa-
liły w powiecie białostockim nad 
rzeczką Ściercież. Następnie 16 
czerwca Wróblewski z swoim od-
działem stoczył bój pod Wielkim 
Węgłem. Straty rosyjskie wyniosły 
wówczas około 30 zabitych i ran-
nych”.

Wróblewski w walkach z Ro-
sjanami okazał się groźnym i nie-
uchwytnym przeciwnikiem. Do-
wództwo rosyjskie postanowiło 
go osaczyć i rozbić większymi si-
łami. „W pogoni za jego oddzia-
łem – pisze Dubacki – wysłano 
w różnych kierunkach 4 kolumny 
piechoty i kawalerii. Z jedną z tych 
kolumn 21 lipca 1863 r. pod Żar-
kowszczyzną w obecnym rejonie 
świsłockim, stoczył zwycięski bój, 
a następnie schronił się w Puszczy 
Białowieskiej. Jako leśnik umiał 
znakomicie poruszać się w gęstwi-
nach i szukać bezpiecznych miejsc. 
W sierpniu 1863 r. został awanso-
wany do stopnia pułkownika i na 
miejsce zwolnionego gen. Duchiń-
skiego mianowany naczelnikiem 
(wojewodą) województwa gro-
dzieńskiego.

Jako naczelnik Grodzieńszczy-
zny sprawował władzę cywilną 
i wojskową, kontynuując działal-
ność powstańczą. Koncentrował 
drobne rozbite oddziały i umacniał 
zdolność bojową powstańców. We 
wrześniu 1863 r. pod przybranym 
nazwiskiem przybył do Warszawy. 
Tam przeprowadził konsultacyjne 
rozmowy z członkami Rządu Na-
rodowego i dyktatorem powsta-
nia gen. Romualdem Trauguttem 
(1826-1864). Wspólnie uzgodnio-
no kurs na przetrwanie zimy i prze-
dłużenie powstania na rok 1864”.

Po powrocie z Warszawy puł-
kownik Wróblewski przystąpił do 
wykonania dyrektyw gen. Romu-
alda Traugutta. Rozszerzył swo-
ją działalność na tereny Podlasia 
i Lubelszczyzny. Jednocześnie pro-
wadził walki obronne ze znacznie 
silniejszymi jednostkami wojsk ro-
syjskich. Sytuacja wojenna jednak 

nieustannie się pogarszała. W po-
łowie stycznia 1864 r. Wróblewski 
na czele oddziału partyzanckiego 
przeszedł rzekę Wieprz pod Koc-
kiem. „29 stycznia 1864 r. – pisze 
Dubacki – podczas marszu od Ty-
śmienicy ku Jedlance, dopadł go 
pod Budką Korybutową pościg 
kubańskich Kozaków. Aby dać 
możliwość ucieczki do lasu swoje-
mu oddziałowi, Wróblewski stanął 
w poprzek drogi i usiłował po-
wstrzymać atakujących Kozaków. 

Dwukrotnie cięty szablą w głowę 
i w prawe ramię, spadł z konia. 
Kozacy nie poznawszy dowódcy 
pędzili dalej. Ciężko rannego ura-
tował jeden z miejscowych chło-
pów wciągając go do swojej stodo-
ły, następnie chłopi przewieźli go 
do dworu w Zawieprzycach”.

Wieś i dwór Zawieprzyce le-
żały wówczas w województwie 
lubelskim, w pobliżu Spicyna, 
obecnie w powiecie łęczyńskim, 
położone na prawym brzegu Wie-

Konstanty Kalinowski

„Mużyckaja Prauda”, którą założyli Konstanty Kalinowski i Walery Wróblewski
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prza. Dwór był dawną siedzibą 
magnacką w XVI w. Tutaj, bliska 
krewna dzierżawcy majątku, mło-
da wówczas Bolesława Skłodow-
ska, ciotka przyszłej uczonej Marii 
Skłodowskiej-Curie, postanowiła 
rannego przewieźć na stronę au-
striacką – do Galicji. Dubacki po-
daje, że „przebrała go w szaty 
kobiece i ucharakteryzowała na 
swoją ochmistrzynię. Następnie 
w powozie z tą „ochmistrzynią” 
i ojcem udała się do obozu rosyj-
skiego po przepustkę”. Zdarzenie 
to później opisał sam W. Wróblew-
ski. Podaję według opowieści Du-
backiego: „W obozie ojciec panny 
wysiadł sam z otwartego powozu, 
a oficerowie harcowali na koniach 
obok nas. Jeden z nich patrząc na 
mnie wykrzyknął: – Czyż ta panna 
nie jest przebranym powstańcem? 
– Zacząłem szukać pistoletu, aby 
mu łeb rozwalić na moje ostat-
nie pocieszenie, ale nie mogłem 
znaleźć w kieszeni mojej sukni. 
W tejże chwili oficer wyższej ran-
gi, który słyszał te słowa, rozkazał 
podwładnemu, aby się wynosił, 
ponieważ gada damom nieprzy-
zwoitości, następnie wspiąwszy 
konia ostrogami, zbliżył się o dwa 
kroki do mnie i szepnął mi prawie 

w ucho: – Niech pan zwróci uwa-
gę na swoją twarz. – Podniosłem 
do niej rękę: cienki strumyk krwi 
sączył się po policzku. Bandaż, 
zakrywający lekką ranę na czole, 
obsunął się; nie mogąc go popra-
wić, zakryłem policzek chustką, na 
którą wreszcie trafiłem w kieszeni. 
Ojciec panny wrócił z przepust-
ką”.

Po przekroczeniu granicy au-
striackiej Wróblewski przez pe-
wien czas przebywał w szpitalu po-
wstańczym, założonym u hrabiego 
Jana Tarnowskiego (1835-1894) 
w Dzikowie koło Tarnobrzegu. 
Po wyleczeniu się wyjechał z Ga-
licji do Francji i osiadł w Paryżu. 
Miał wówczas 28 lat. Do rodzinnej 
Grodzieńszczyzny nigdy nie wró-
cił i wrócić nie mógł, bo władze 
carskie wydały nań wyrok śmier-
ci przez rozstrzelanie i nakazały 
skonfiskowanie jego rzeczy osobi-
stych w Sokółce.

W Paryżu, jak podaje L. Dubac-
ki, W. Wróblewski zajął się orga-
nizacją pomocy dla uchodźców. 
Początkowo z własnych pieniędzy, 
które otrzymał od matki i krew-
nych. Zwracał się o pomoc do in-
stytucji rządowych oraz o pożyczki 
do osób prywatnych. Wypraszał 

o wsparcie dla swoich podko-
mendnych, nawet poza granicami 
Francji. Leonard Dubacki przyta-
cza interesujący fakt: Wróblewski 
„apelował o ratunek dla przebywa-
jącego w Szwajcarii młodego Jana 
Geniusza z Grodzieńszczyzny, 
człowieka z ludu, starszego strzel-
ca z Puszczy Białowieskiej, któ-
ry w powstaniu był najtrwalszym 
i najzręczniejszym przewodnikiem 
wszystkich oddziałów powstań-
czych”.

Wróblewski w Paryżu imał się 
różnych prac. Był latarnikiem – 
zapalał latarnie gazowe na ulicach, 
nauczycielem, zecerem w drukarni 
Rouge. Mieszkał skromnie i żył 
w niedostatku. W 1865 r. został 
wybrany przewodniczącym Dele-
gacji Litewskiej, organizacji sku-
piającej uczestników powstania 
styczniowego. W drugiej połowie 
1867 r. wszedł w skład Komite-
tu Reprezentacyjnego organizacji 
pod nazwą „Zjednoczenie Emi-
gracji Polskiej”. W organizacji tej 
odgrywał kierowniczą rolę.

Latem 1870 r. ciężko zachoro-
wał na ospę. Mimo braku odpo-
wiedniej opieki lekarskiej, po kilku 
tygodniach wyzdrowiał. Jednocze-
śnie w tym czasie przeżywał okres 
burzliwych wydarzeń politycz-
nych we Francji. Rząd francuski, 
sprowokowany przez Otto von 
Bismarcka, 19 czerwca 1870 r. wy-
powiedział wojnę Prusom. Wśród 
Francuzów, pod wpływem pro-
pagandy rządowej, zapanowała 
euforia entuzjazmu wojennego, 
że duża Francja wnet pobije małe 
Prusy. Większość emigrantów pol-
skich uległa tym nastrojom. Polacy 
ochotniczo zgłaszali się do wojsk 
francuskich. Jednakże władze fran-
cuskie unikały jednego stanowiska 
w sprawie polskiej, aby nie drażnić 
Rosji. A sytuacja Francji coraz bar-
dziej się pogorszała: klęska Napo-
leona III pod Sedanem i 2 wrze-
śnia 1870 r. wzięcie do niewoli 80 
tysięcy żołnierzy francuskich. 28 
stycznia 1871 r. Prusacy zajęli Pa-
ryż. Wprawdzie 26 lutego 1871 r. 

Zygmunt Sierakowski. Fot. ze zbiorów CBN Polona
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w Wersalu podpisano upokarza-
jące dla Francuzów preliminaria 
pokojowe, to sytuacja we Francji 
i szczególnie w Paryżu była tra-
giczna. Walery Wróblewski w tym 
czasie nie uległ entuzjazmowi, ale 
jak wspominali jego przyjaciele, 
studiował plany i mapy Napole-
ona I, a także studiował topografię 
Paryża i okolic.

Zima na przełomie lat 
1870/1871 była niezwykle ostra. 
Brakowało opału i żywności. Głód 
dochodził do niebywałych rozmia-
rów. Szalała drożyzna. Groźnie 
narastało niezadowolenie społecz-
ne. Gdy rząd Adolphe’a Thiersa 
usiłował rozbroić Gwardię Naro-
dową, 18 marca 1871 r. wybuchła 
rewolucja. Lud paryski chwycił za 
broń. Utworzono Komunę Pary-
ską – pierwszy rewolucyjny rząd 
robotniczy.

W tej nowej sytuacji politycz-
nej Walery Wróblewski stanął po 
stronie rewolucji i przystąpił do 
Komuny Paryskiej. W połowie 
kwietnia mianowano go generałem 
i dowódcą odcinka frontu od Ivry 
do Arcueil. Był także organizato-

18 marca 1871 r. na ratuszu w Paryżu wywieszono czerwony sztandar

rem i dowódcą kawalerii. Około 
dwóch tygodni później został do-
wódcą III Armii i powierzono mu 
obronę całego frontu na lewym 
brzegu Sekwany.

„Po przystąpieniu Wróblew-
skiego do Komuny Paryskiej i po-
wierzenie mu wysokich stanowisk 
– pisze jego biograf  – przyciągało 
polskich emigrantów do udziału 

po stronie rewolucji. Wielu z emi-
grantów-Polaków znajdowało się 
w jego sztabie oraz w najbliższym 
otoczeniu. Skromny i bezpośredni 
w obejściu był lubiany przez żoł-
nierzy. Przejściowo kwaterował 
w Pałacu Elizejskim. Dbał o po-
rządek i dobre stosunki swojego 
sztabu z ludnością: gdy pewnego 
razu jeden ze znajomych przyszedł 

Cześć spalonego ratuszu w Paryżu przy placu de l’Hôtel de Ville. Fot. Andrieu, J.
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Paryża. I wcale się nie ukrywał. 
Liczył, że robotnicy go uchronią 
przed policją. W końcu jednak zo-
stał zmuszony do opuszczenia Pa-
ryża. Dzięki pomocy wpływowym 
rodakom otrzymał paszport pruski 
i poprzez Belgię wyjechał do An-
glii. W połowie sierpnia 1871 r. za-
mieszkał w Londynie. I gdy prze-
bywał w Londynie, 25 maja 1872 r. 
trybunał francuski skazał go na 
śmierć.

Od sierpnia 1871 r. generał Wa-
lery Wróblewski prowadził żywot 
emigranta-tułacza. Etapami jego 
pobytu były Londyn od 1871 do 
1877 roku, Genewa od roku 1877 
do 1880, Nicea w latach 1881-
1895, Paryż od roku 1895 do 1900 
i Quarville nad Loarą w latach 
1900-1908. Przebywając w Lon-
dynie zajmował się działalnością 
polityczną, działał w Radzie Ge-
neralnej I Międzynarodówki, był 
działaczem Związku Ludu Pol-

skiego w Londynie. Przebywając 
w Szwajcarii W. Wróblewski nawią-
zał bliską współpracę z rosyjskimi 
rewolucjonistami, głównie narodni-
kami.

Po ogłoszeniu amnestii przez 
rząd francuski w 1880 r. W. Wró-
blewski zdecydował się powrócić 
do Francji. Ze względów zdro-
wotnych wybrał Niceę, niewielką 
wówczas, ale znaną miejscowość 
uzdrowiskową. L. Dubacki pisze, 
że „był to najcięższy i najsmutniej-
szy okres jego życia. Początkowo 
wiodło mu się nieźle. Posiadał pe-
wien zapas pieniędzy, które otrzy-
mał od matki i krewnych. Zasoby 
te jednak szybko się wyczerpały. 
Tym bardziej, że zaczął odwiedzać 
nowo otwarte kasyno gry w Mon-
te Carlo. Skromny pokój hotelowy 
zamienił na coraz gorsze i tańsze 
mieszkania. Pracował zarobkowo 
bijąc młotem w kuźni u jednego 
z kowali miejskich. Gdy zapadł na 

Walery Wróblewski

do Pałacu Elizejskiego, aby zasię-
gnąć porady w sprawie osobistej, 
nie miał trudności z dostępem. 
(…). Na początku maja 1871 r. 
generał Wróblewski przeniósł się 
do miejscowości Gentilly, aby być 
bliżej frontu południowego. Kwa-
terował w jednej z fabryk. Jako do-
wódca borykał się z niedostatkiem 
zdolnych do walki żołnierzy, bra-
kiem koordynacji w dowodzeniu, 
chaosem i nieudolnością władz 
oraz niekiedy ze sprzecznymi roz-
kazami politycznego kierownictwa 
Komuny. Mimo to organizował 
i walczył. Gdy 10 maja 1871 r. wer-
salczycy (stronnicy króla) zajęli fort 
Vanves, sam stanął na czele dwóch 
batalionów 11 Legii. Na drugi 
dzień wczesnym rankiem otworzył 
ogień na fort. Odbił go szturmem 
i przepędził wersalczyków.

W ciągu maja 1871 r. układ sił 
zbrojnych ulegał zmianom. Siły 
zwolenników króla rosły, zaś ko-
munardów malały, 21 maja gen. 
Wróblewski jako dowódca frontu 
południowego znalazł się w cięż-
kiej sytuacji. Około 40 tysięcy wer-
salczyków atakowało jego siły 
w liczbie około 7-8 tysięcy roz-
proszonych komunardów. Nie-
którzy podkomendni z otoczenia 
Wróblewskiego umierali z ran. 23 
maja generał Wróblewski wysunął 
śmiały plan, aby wszystkie roz-
proszone oddziały komunardów 
skupić po lewej stronie rzeki i sku-
teczniej zorganizować opór w trój-
kącie Sekwana-Panteon-rzeczka 
Bièvre. Plan ten jednak nie został 
zrealizowany. Klęska wojsk Ko-
muny zbliżała się coraz bardziej. 
Pod osłoną nocy z 25 na 26 maja 
1871 r. generał Wróblewski prze-
kroczył Sekwanę wraz z około ty-
siącem żołnierzy i działami. Tejże 
nocy poradził swoim żołnierzom, 
aby się przebrali w cywilne ubra-
nia i rozproszyli. Sam schronił się 
w jednym z budynków w okolicach 
Château-d’Eau. Komuna Paryska 
upadła. Władze poszukiwały ko-
munardów, by ich ukarać”.

Po upadku Komuny generał 
Walery Wróblewski nie opuścił 
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zdrowiu i był obłożnie chory, nie 
starczało mu na opłacenie lekarza. 
Popadł w biedę i nędzę. Wysyłał 
błagalne listy o pomoc do znajo-
mych. Odzew nie zawsze był po-
zytywny. Pewnego razu w 1893 r. 
miał wypadek. Wdał się w bójkę 
z kilkoma łobuzami, którzy za-
czepili go na ulicy. Odniósł zwy-
cięstwo, ale miał złamaną rękę 
i połamane kilka żeber. Przestał 
pracować u kowala. Prawa ręka zo-
stała unieruchomiona, a lewą miał 
niesprawną od czasów powstania 
styczniowego. Pozbawiony opieki 
i środków materialnych, w przystę-
pie rozpaczy, targnął się na życie. 
W ostatniej chwili rodacy wycią-
gnęli go z morza i nieprzytomnego 
zawieźli do szpitala, gdzie został 
uratowany. Zaalarmowany Fryde-
ryk Engels w Londynie przyszedł 
mu z pomocą. Jednocześnie in-
terweniował u wpływowych so-
cjalistów francuskich, Édouarda 
Vaillanta i Rocheforta, aby ratu-
jąc honor Francji, zajęli się losem 
weterana Komuny i wyciągnęli go 
z nędzy. W konsekwencji tych sta-
rań został sprowadzony do Paryża.

Pod koniec kwietnia 1895 r. za-
mieszkał w Paryżu przy ul. Maza-
rina 44. Otrzymał pracę kontrole-
ra kolportażu popularnego pisma 
„L’Intransigeant”. Dziennie za-
rabiał 5 franków, co starczało na 
skromne utrzymanie. W Paryżu 
zgłosił akces do paryskiej sekcji 
Związku Zagranicznego Socjali-
stów Polskich. Przyjęcie załatwiał 
mu Kazimierz Kellez-Krauz (1872-
1905), sekretarz sekcji. Przesyłając 
dane w sprawie jego kandydatury 
w liście z dn. 9 sierpnia 1895 r. do 
Centralizacji ZZSP w Londynie 
pisał: „Jest to facet – choć chory 
i porąbany – b. żywotny, szcze-
ry socjalista o wytrawnym sądzie 
o ludziach i rzeczach. Przyjemnym 
jest, że dobra część dawnej demo-
kracji przechodzi do socjalizmu”.

Wróblewski działał w Towarzy-
stwie Polaków w Paryżu i w innych 
organizacjach. Pod koniec 1899 r. 
został obdarowany tytułem ho-

norowego członka Związku Po-
stępowej Młodzieży. W 1890 r. 
dr medycyny Henryk Gierszyń-
ski (1848-1930) wydał broszurę 
pt. „Jenerał Walery Wróblew-
ski”. W tej broszurce m.in. pisał: 
„Kiedy zapada noc nad Paryżem 
– na oświeconych elektrycznym 
światłem bulwarach można nie-
raz spotkać samotnego człowie-
ka o sztywnej wojskowej postaci. 
Z kapeluszem zsuniętym z lekka 
w tył głowy, z rękami wciśniętymi 
w kieszeni paltotu, który wolnym 
krokiem sunie przez wielkie mia-
sto. Twarz jego surowa, zaduma-
na, zwraca uwagę przechodniów 
– oczy przenikliwe, świdrujące do 
głębi, z roztargnieniem błąkają się 
po toczącym się tłumie i zdają się 
wybiegać w jakąś dal odległą, peł-
ną wspomnień chwil, które już ni-
gdy nie wrócą…”.

W 1900 r. dr Henryk Gierszyń-
ski zabrał schorowanego generała 
do swojej willi Quarville w okręgu 
Chartres. Biograf  Wróblewskiego, 
L. Dubacki podaje, że „w gościn-
nym domu Gierszyńskich, który 
uważano „za ambasadę polskości, 
generał spędził w dostatku ostat-
nie osiem lat swojego życia. Uwol-
niony od trosk materialnych mógł 
poświęcić czas na sprawy osobiste. 
Czytając prasę bieżącą, którą pre-
numerował Gierszyński, z uwagą 
śledził rozwój sytuacji międzyna-

rodowej. Przede wszystkim wy-
buch wojny rosyjsko-japońskiej 
w 1904  r. i przebieg rewolucji 
1905-1906”.

Wiosną 1908 r. stan zdrowia Wa-
lerego Wróblewskiego wyraźnie się 
pogorszył. Gnębił go reumatyzm. 
5 sierpnia 1908 r. zakończył życie 
w Quarville w wieku 72 lat. Nie 
pozostawił po sobie żadnego ma-
jątku ani pamiątek. Zachował się 
tylko tekst modlitwy, którą kiedyś 
otrzymał od matki, gdy zaczynał 
patriotyczną działalność na Gro-
dzieńszczyźnie.

Ostatnim jego życzeniem było, 
aby go pochować na cmentarzu 
Père-Lachaise. Wolę zmarłego wy-
pełniła paryska sekcja PPS Frakcji 
Rewolucyjnej. 23 sierpnia 1908  r. 
zwłoki generała przewieziono 
z Quarville do Paryża i złożono 
w ziemi cmentarza Père-Lachaise. 
W późniejszych latach wzniesiono 
grobowiec z wykutym w szarym 
kamieniu popiersiem generała. 
A przed nim inskrypcja w języku 
francuskim: „Walery Wróblewski 
1836-1908, bojownik insurekcji 
polskiej 1863, generał Komuny Pa-
ryskiej (18 marca – 28 maja 1871). 
Pod jego dowództwem 101. bata-
lion utworzony z robotników XIII 
i V okręgu dziesięciokrotnie zmusił 
do ucieczki przeważających liczeb-
nie wersalczyków. Bohaterskiemu 
synowi Polski – lud Paryża” 

Grób Walerego Wróblewskiego na cmentarzu Père-Lachaise w Paryżu
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Nigdy uczciwie nie 
rozliczono tej wojny 

Roger MOORHOUSE

Relacje Polski z sąsiadami 
nadal stanowią wyzwanie 
– na wschodzie agresywna 
i zapatrzona w przeszłość 
Rosja, na zachodzie ta 
część państw UE, które 
zachowują się tak, jakby 
zupełnie chciały zapomnieć 
o przeszłości.

Za początek II wojny świato-
wej w Europie zwykło się uważać 
1 września 1939 r., choć pedanci 
mogliby zwrócić uwagę na fakt, 
że Brytyjczycy i Francuzi wypo-
wiedzieli Niemcom wojnę dopie-
ro 3 września i to właśnie ta data 
powinna wyznaczać moment, 
w którym niemiecko-polska wojna 
przerodziła się w wojnę światową. 
Z kolei ci, którzy patrzą na II woj-
nę światową z perspektywy global-
nej, często dowodzą, że rozpoczę-
ła się ona tak naprawdę z chwilą 
wybuchu wojny chińsko-japońskiej 
latem 1937 r. Sprawa jest zatem 
bardziej dyskusyjna, niż mogłoby 
się wydawać.

Bezdyskusyjne za to jest, że 
w 1939 r. Polska znajdowała się 
w jednym z najbardziej niebez-
piecznych miejsc na Ziemi – po-
między dwoma drapieżnymi, 
bezwzględnymi, ekspansjonistycz-
nymi i totalitarnymi reżimami, 
które chciały ją zniszczyć. Polska 

zrobiła wtedy wszystko, co można 
było w granicach rozsądku zrobić, 
aby uniknąć ataku Niemiec. Twar-
do opierała się niemieckim groź-
bom i żądaniom (przypadek Cze-
chosłowacji z poprzedniego roku 
dowiódł, że polityka uspokajania 
Hitlera ustępstwami prowadzi do-
nikąd) oraz zawarła mocne mię-
dzynarodowe sojusze, które miały 

zniechęcić Hitlera do napaści.
Nie zabrakło oczywiście błę-

dów. Można zasadnie twierdzić, że 
Polska powinna była skuteczniej 
się zbroić lub inwestować więcej 
w jednostki zmotoryzowane, ale 
takich wydatków nie udźwignęła-
by zapewne ówczesna gospodar-
ka kraju. Polska nie była bynaj-
mniej jedynym państwem, które 

Kawaleria była w czasie II wojny światowej elementem wszystkich armii.  
Tu: polska kawaleria 

Zniszczenie polskiego szlabanu granicznego przez żołnierzy niemieckich.  
Wrzesień 1939 r.
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nie przewidziało dominującej roli 
sił pancernych podczas nadcho-
dzącego konfliktu. Trudno zatem 
powiedzieć, co więcej można było 
zrobić, aby uniknąć wrześnio-
wej porażki. Polska wykorzystała 
wszelkie rozsądne możliwości, ale 
jej położenie było beznadziejne.

Nazistowskie Niemcy obrały 
Polskę za cel z kilku powodów. 
Przede wszystkim zajmowała tery-
torium, na którym zależało Niem-
com. Jego część – województwo 
poznańskie, byłe Prusy Zachod-
nie – należała do Niemiec przed 
rokiem 1918 i była zamieszkana 
przez niemiecką mniejszość naro-
dową. Poza tym Polska zajmowała 
również część ziem, które Niemcy 
upatrzyli sobie jako swoją przyszłą 
Lebensraum, czyli „przestrzeń ży-
ciową”, i które zamierzali podbić.

Dochodziły do tego kwestie ra-
sowe. Jako Słowianie Polacy nie 
byli uważani przez nazistowskich 
teoretyków za rasowo pożądanych. 
Z uwagi na dużą liczbę zamiesz-
kujących Polskę Żydów kraj ten 
postrzegano też jako całkowicie 
zjudaizowany, a jego mieszkańców 
jako nieprzydatnych, bo zbyt wy-
mieszanych rasowo. Z nazistow-
skiego punktu widzenia zniszcze-
nie Polski było więc umotywowane 
względami natury historycznej, 
terytorialnej, ideologicznej i raso-
wej. Z tego też względu losy Polski 
podczas samej wojny potoczyły się 
niezwykle tragicznie; dość wymie-
nić kampanię wrześniową, Holo-
kaust, powstanie warszawskie. Nic 
zatem dziwnego, że w porównaniu 
z innymi krajami najnowsza histo-
ria jest nadzwyczaj żywo obecna 
w codziennych rozmowach Pola-
ków. W pewnym sensie jest to cał-
kowicie naturalna reakcja. Gdyby 
nie było narodowych krzywd, nie 
byłoby również potrzeby ich oma-
wiania.

W przypadku Polski chodzi jed-
nak o coś więcej. Każdy kraj po-
trzebuje „historii użytkowej”, czyli 
takiej narracji na swój temat, która 
wyjaśnia jego przeszłość, ale także 

wyjaśnia tożsamość państwa i na-
rodu. Problem w tym, że w Polsce 
uczciwa dyskusja na temat najnow-
szej historii, w szczególności hi-
storii XX w., mogła zacząć się na 
poważnie dopiero w roku 1989, 
kiedy nie dławił jej już intelektu-
alny knebel komunizmu. Dyskusja 
ta toczy się zatem nadal, a narra-
cja historyczna w pewnym stopniu 
ciągle powstaje. Stąd też rozgo-
rączkowany i zapamiętały ton roz-
mów o historii.

Winston Churchill miał po-
dobno powiedzieć, że historię pi-
szą zwycięzcy. W dużej mierze to 
zdanie jest prawdziwe – i dobrze 
oddaje dylemat, przed jakim stoi 
obecnie Polska. Po wojnie histo-
ria była faktycznie pisana głównie 
przez zwycięzców. Brytyjczycy, 
Amerykanie i Sowieci pisali swo-
je własne opowieści o zakończo-
nej wojnie. Dodatkowo Zachód 
przyjął sowiecką narrację bezkry-
tycznie za sprawą popleczników 
międzynarodowej lewicy. W tym 
kontekście wszelkie próby uczci-
wej oceny wojennej historii Polski 
oraz polskiego wkładu w zwycię-
stwo aliantów zostały skutecznie 
zagłuszone. Przez narrację zwy-

cięzców nie udało się przebić na-
wet Polakom przebywającym na 
emigracji. Polska opowieść o woj-
nie mogła zaistnieć tylko w takim 
stopniu, w jakim była aprobowana 
przez komunistyczny reżim.

Dziś, kiedy od końca II wojny 
światowej dzieli nas kilka pokoleń, 
można wreszcie spojrzeć na nią 
bardziej uczciwie, a kolejne poko-
lenie pisze jej historię na swój wła-
sny sposób. W przypadku Polski 
przejawem tego nowego podejścia 
są otwarte dyskusje na temat pol-
skiej historii i pojawianie się no-
wych narracji. Powody tego stanu 
rzeczy są oczywiste. Zniknęły ide-
ologiczne ograniczenia narzucone 
przez komunizm, poza tym czas, 
który upłynął od zakończenia woj-
ny, pozwolił spojrzeć na przeszłe 
wydarzenia z dystansu. Tak upra-
wia się historię. Każde pokolenie 
w jakimś stopniu rewiduje narracje 
zbudowane przez poprzedników.

Należy zadać pytanie o to, jak 
daleko może się w tym posunąć. 
Wiem, że wielu Polaków jest zanie-
pokojonych występującą głównie 
w świecie anglosaskim tendencją 
do używania słów „nazistowski” 
i „niemiecki” zamiennie. Obawia-

Oficerowie sowiecki i hitlerowski podają sobie ręce. 20 września 1939 r.
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ją się, że pewnego dnia cały świat 
zacznie uważać, jakoby II wojnę 
światową wywołali jacyś tajemni-
czy „naziści”, a Niemcy byli zale-
dwie ich pierwszymi ofiarami. Nie 
podzielam tej obawy. Niemiecka 
odpowiedzialność za II wojnę 
światową i Holokaust jest słusznie 
ugruntowana w zachodniej narra-
cji historycznej. Rozumiem dosko-
nale, dlaczego poprzestawanie na 
słowie „nazistowski” niektórych 
Polaków denerwuje. Widzą w tym 
strategię oczyszczania Niemców 
z winy, tak jakby to tylko naziści 
dopuszczali się wojennych po-
tworności. Moim zdaniem wynika 

to jednak z niezrozumienia języka, 
jakim mówi się o historii. Przyzna-
ję, że używanie słowa „nazistow-
ski” jako synonimu słowa „nie-
miecki” to wynikający z lenistwa 
skrót myślowy, ale przecież nikt na 
poważnie nie chce dać do zrozu-
mienia, że naziści nie byli również 
Niemcami.

Jeżeli już mowa o polityce za-
pomnienia, poważniejszy problem 
widziałbym w sowieckiej czy ro-
syjskiej narracji na temat II wojny 
światowej oraz w podejmowanych 
przez putinowski reżim próbach 
kontrolowania historii, tak aby 
przedstawić wojnę w korzystnym 

dla siebie świetle i zamazać sowiec-
kie zbrodnie. To tak, jakby w Niem-
czech cały czas rządzili wielbiciele 
Hitlera starający się zrehabilitować 
byłego wodza jako wielkiego męża 
stanu i mówcę.

Porównanie jest groteskowe, ale 
musimy zrozumieć, że ani Związek 
Radziecki, ani jego następczyni, 
putinowska Rosja, nie zdobyli się 
nigdy na uczciwe rozliczenie wo-
jennej historii ZSRR. Wynikające 
z tego rosyjskie kłamstwa i zabie-
gi służące zaciemnianiu prawdy są 
obliczone na tworzenie podziałów 
i moim zdaniem są bardziej szko-
dliwe niż lenistwo kilku zachod-
nich dziennikarzy i badaczy. Jeżeli 
zależy nam na obronie prawdy 
historycznej, musimy twardo pod-
kreślać historyczny fakt sowieckiej 
inwazji na Polskę w 1939 r. oraz 
historyczny fakt sowieckiej odpo-
wiedzialności za Zbrodnię Katyń-
ską. To raczej tutaj powinna toczyć 
się prawdziwa walka o pamięć.

Z geopolitycznego punktu wi-
dzenia Polska jest obecnie bodaj 
w najlepszej sytuacji od kilku stu-
leci. Jej relacje z sąsiadami nadal 
jednak stanowią wyzwanie – na 
wschodzie agresywna i zapatrzona 
w przeszłość Rosja, na zachodzie 
ta część państw UE, które zacho-
wują się tak, jakby zupełnie chciały 
zapomnieć o przeszłości. Na zi-
gnorowanie tego wyzwania Polska 
nie może sobie pozwolić.

Tekst publikowany równocze-
śnie z polskim miesięcznikiem opinii 
„Wszystko Co Najważniejsze” w ra-
mach projektu realizowanego z Instytu-
tem Pamięci Narodowej.

Autor – brytyjski historyk i ger-
manista specjalizujący się w historii 
nowożytnej środkowej Europy, ze 
szczególnym uwzględnieniem hi-
tlerowskich Niemiec, Holokaustu 
i II wojny światowej w Europie. 
Ostatnio w Polsce w wyd. „Znak” 
ukazała się jego książka „Pakt 
diabłów. Sojusz Hitlera i Stalina. 
1939–1941” 

Polscy lotnicy, uczestnicy Bitwy o Anglię. Fot. z Archiwum Akt Nowych

Wspólna parada koalicjantów, od lewej poczty sztandarowe: Francji, Wielkiej Brytanii, 
Polski i USA. Algier. 28 marca 1944 r. Fot. ze zbiorów Imperial War Museums
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Pucz imitowany 

Jan ROKITA
Polska jest nam 
dobrze znana jako 
kraina niezwyczajnych 
politycznych 
eksperymentów, od 
XVII-XVIII wieku, gdy 
z uporem broniła u siebie 
republikańskiego ustroju 
wolności, na przekór 
powestfalskiej Europie, 
przekształcającej się 
w dominium monarchów 
absolutnych, aż po XX-
wieczną „Solidarność”, 
czyli unikalny, bo udany 
eksperyment pokojowej 
insurekcji przeciw 
sowieckiemu imperium. 

To, co się w Polsce zdarzyło do-
kładnie 40 lat temu – 13 grudnia 
1981 roku – miało na celu stłumie-
nie owego „solidarnościowego” 
eksperymentu. Ale samo w sobie 
stanowiło również eksperyment, 
tyle że przeprowadzony przez pol-
skich komunistów, no i – jak się 
miało okazać – dość mało fortun-
ny.

Po tym, jak sowieckie Biuro 
Polityczne odmówiło polskim ko-
munistom „sojuszniczej” zbrojnej 
interwencji, stanęli oni w obliczu 
wyzwania samodzielnego stłumie-
nia pokojowej insurekcji dziesięciu 
milionów członków „Solidarno-
ści”. Jako innowacyjną metodę tej 
operacji wymyślili… pucz woj-
skowy, najwyraźniej zauroczeni 
licznymi udanymi przewrotami 
pułkowników w Afryce i Amery-

ce Łacińskiej. W systemie sowiec-
kim armia była zawsze narzędziem 
partii; innowacja polskich komu-
nistów polegała na tym, iż teraz 
miało się stać odwrotnie. Ten dzi-
waczny projekt polityczny miał 
przejść do historii Europy jako 
ostatni pomysł na ratowanie gni-
jącego komunizmu, chociaż był 
uwikłany w niezbywalny paradoks. 
Polscy komuniści, sami trzymając 
cały czas pełnię władzy, nie mieli 
bowiem przeciw komu zrobić au-
tentycznego zamachu stanu. Lo-

gicznie rzecz biorąc, musieliby go 
zrobić przeciw sobie samym. Dla-
tego wymyślili innowacyjny scena-
riusz puczu imitowanego.

Już wcześniej zatem, w ramach 
przygotowań do puczu, usunięto 
cywilnego pierwszego sekretarza, 
stawiając na czele partii komu-
nistycznej dowódcę armii – gen. 
Jaruzelskiego. Kiedy w nocy 13 
grudnia pucz się rozpoczął, szef  
partii, a zarazem przywódca „za-
machowców” kazał się przebrać 
grupie swoich akolitów w mundu-

Umundurowany spiker telewizyjny w stopniu kapitana po wprowadzeniu stanu wojennego 
prowadzi Dziennik Telewizyjny. 1981 r.

Czołgi na ulicach Gdańska podczas stanu wojennego. Fot. ze zbiorów Instytutu Pamięci 
Narodowej
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ry, po czym klasycznym wzorem 
porządnych puczów z Afryki czy 
Ameryki Łacińskiej – ogłoszono 
ich nazwiska jako juntę wojskową, 
która odtąd będzie trzymać pełnię 
władzy. Podobna maskarada odby-
ła się w kontrolowanej przez par-
tię telewizji. Tam spikerów w nocy 
ubrano w mundury oficerskie i od 
wczesnego rana, już jako „puczy-
ści”, ogłaszali oni zarządzenie sta-
nu wojennego, odczytując długą 
listę czynów (od strajku po kolpor-
taż ulotek), za które odtąd miała 
grozić kara śmierci, wydana oczy-
wiście w trybie doraźnym przez 
sąd wojskowy. Jak w prawdziwym 
puczu, wyprowadzono na ulice 
miast czołgi, ale nie po to, by zdo-
bywały gmachy rządu czy telewizji, 
lecz by koncertowały się wokół 
kopalń, stoczni i hut, gdzie „Soli-
darność” proklamowała strajk.

O ile bowiem w centrum władzy 
pucz wyglądał niczym grotesko-
wa maskarada przebierańców, to 
wobec społeczeństwa objawił się 
najzupełniej realną i długotrwałą 
falą przemocy. Kogo tylko policji 
politycznej udało się wyłapać tam-
tej nocy spośród tysięcy działaczy 
„Solidarności” – tego bez wyroku 
aresztowano na podstawie wcze-
śniej przygotowanych list pro-
skrypcyjnych. Strajkujące fabryki 
zdobywano siłą, czasem (jak na 
Śląsku) strzelając do robotników 

z ostrej amunicji, niczym w Chica-
go 1 maja 1886 roku. Niższej rangi 
oficerów komunistycznej armii ro-
zesłano po kraju jako „komisarzy-
-puczystów”, przejmujących wła-
dzę nad urzędami państwowymi 
i firmami. To ostatnie zwłaszcza 
okazało się na dłuższą metę kata-
strofą: majorowie i porucznicy po-
stawieni w roli faktycznych szefów 
firm w krótkim czasie doprowa-
dzili polską gospodarkę, i tak już 
będącą w kryzysie, do całkowitej 
ruiny. 

Dla Polaków owe osiem lat, któ-
re rozpoczął imitowany pucz 13 
grudnia – to najczarniejszy czas 
w ciągu życia poprzedniego po-
kolenia. Nie tylko czas przemocy, 
pełnych więzień i skrytobójczych 
mordów, ale także degradacji ja-
kości życia i ruiny ekonomicznej. 
Jednak patrząc dzisiaj na tamtą 
historię z perspektywy Heglow-
skiej „sowy Minerwy wylatującej 
o zmierzchu”, można dostrzec 
zdumiewający efekt (o paradok-
sie!), korzystny tak dla Europy, jak 
i dla Polski. Tamten pucz zaha-
mował bowiem na osiem lat decy-
dującą rozgrywkę „Solidarności” 
z systemem sowieckim, przesuwa-
jąc tym samym jej rozstrzygnięcie 
do innej, nieporównanie bardziej 
przyjaznej epoki, rozpoczętej rzą-
dami Gorbaczowa. Historycznym 
przekleństwem Polaków przez 

cały wiek XIX i więcej niż połowę 
XX było właśnie to, iż nad ich ko-
lejnymi zrywami wolnościowymi, 
od roku 1830 aż po 1970, zawsze 
wisiało fatum „złego czasu”. Ale 
u końca XX wieku Fortuna wy-
konała jakiś wielki obrót swoim 
kołem i Polacy nagle znaleźli się 
w czasie historycznym najwłaściw-
szym dla ich dążeń. 

We „właściwym” momencie po-
wstała „Solidarność” i w najzupeł-
niej „właściwej” chwili przegrała 
pierwsze starcie z komunistami. 
Gnijący globalny komunizm po-
trzebował bowiem, dla przyspie-
szenia swego zgonu, takiej legendy 
spontanicznie ludowego ruchu, 
prześladowanego za swe marzenie 
o sprawiedliwym świecie. Prze-
sunięcie momentu definitywnej 
rozprawy Polaków z systemem so-
wieckim aż do roku 1989 sprawiło, 
że polskie dążenia nie tylko mogły 
przybrać szczęśliwy obrót, ale stały 
się nieoczekiwanie dążeniami całej 
Europy. Upadek Muru Berlińskie-
go i odbudowa jedności Europy 
okazały się nadspodziewanymi 
skutkami owego przesunięcia. Ko-
munistyczni „puczyści” z nocy 13 
grudnia przegrali, gdyż nie było 
im dane pojąć sensu dziejowego 
spektaklu, w którym wzięli udział 
w roli śmiesznych mundurowych 
przebierańców. Ale też patriotom 
polskim, stawianym przed sądami 
doraźnymi i ciąganym do więzień, 
nie mogło się wówczas przyśnić, 
jak szybko i jak wymiernie ich ofia-
ra nabierze historycznego sensu. 
I to sensu daleko wykraczające-
go poza li tylko polskie marzenie 
o wolności.

Tekst został opracowany w ramach 
kampanii prasowej „Opowiadamy Pol-
skę światu”, przygotowany przez Insty-
tut Nowych Mediów, z okazji 40. rocz-
nicy wprowadzenia stanu wojennego.

Autor – polski polityk i publi-
cysta, w latach 1992–1993 mini-
ster-szef  Urzędu Rady Ministrów, 
poseł na Sejm RP w latach 1989–
2007 

Marsz Głodowy, w którym uczestniczyły tylko kobiety. Łódź. 30 lipca 1981 r. 
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Słownik polskich pisarzy 
i poetów z Białorusi 
Początek Słownika w nr. 02/2021

Mickiewicz Adam Bernard. 
Urodził się 24 grudnia 1798 r. 
w Zaosiu pod Nowogródkiem lub 
w Nowogródku. Zmarł 26 listopa-
da 1855 r. w Stambule (Konstanty-
nopolu). Największy poeta polski.

Pochodził z rodziny drobnoszla-
checkiej. Syn adwokata przy sądach 
nowogródzkich. W ll. 1807-1815 
uczęszczał do szkoły powiatowej 
w Nowogródku. W ll. 1815-1819 
studiował na Wydziale Literatury 
i Sztuk Wyzwolonych Uniwersyte-
tu Wileńskiego oraz w seminarium 
nauczycielskim. Działał w tajnych 
stowarzyszeniach filomatów i fila-
retów. W latach 1819-1823 był na-
uczycielem w powiatowej szkole 
w Kownie. W 1823 r. więziony 
w klasztorze Bazylianów w Wilnie, 
w ll. 1824-1829 przebywał na ze-
słaniu w Rosji. Za granicę wyjechał 
w 1829 r., podróżował po Niem-
czech i Włoszech. W roku 1831 
przebywał w Wielkopolsce, po 
upadku powstania listopadowego 
– w Dreźnie i Paryżu. W ll. 1839-
1840 był profesorem Uniwersytetu 
w Lozannie, w latach 1840-1852 – 
profesorem Collège de France w Pa-
ryżu. W 1848 r. zorganizował Le-
gion Polski we Włoszech. 

W 1834 r. ożenił się z Celiną Szy-
manowską, poznaną w Moskwie 
córką pianistki. Z małżeństwa 
tego urodziło się sześcioro dzieci. 
Zmarł w Konstantynopolu, gdzie 
wspierał akcję formowania legio-
nów polskich do walki z Rosją. 
Zabiegał o powiększenie formacji 
Kozaków Otomańskich Micha-
ła Czajkowskiego i przeciwstawił 
się ostro W. Zamoyskiemu, który 
zmierzał do podporządkowania 

wszystkich tworzonych jednostek 
swojemu dowództwu. W tych oko-
licznościach nagła śmierć poety 
wywołała pogłoski, że został otru-
ty. Przyczyną zgonu - jak twierdzą 
historycy literatury – była najpew-
niej cholera. Trumnę ze zwłokami 
w 1890 r. przywieziono do sarko-
fagu w katedrze wawelskiej. 

W Wilnie ukazał się jego pierw-
szy drukowany wiersz Zima miejska 
(„Tygodnik Wileński” 1818) oraz 

dwa tomy Poezji (1822 i 1823), na-
wiązujące do lokalnych krajobra-
zów, wierzeń i legend. Akcja III cz. 
Dziadów toczy się w Wilnie pod-
czas procesu filomatów. Z Litwą, 
a dokładnie z Nowogródczyzną 
i Wileńszczyzną, związane są też 
utwory: Dziady, tzw. kowieńskie, 
Pan Tadeusz, Konrad Wallenrod, Gra-
żyna i wiele wierszy.

Już współcześni uznawali w Mic-
kiewiczu genialnego poetę, doce-

Portret Adama Mickiewicza autorstwa Józefa Oleszkiewicza
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niano ogromne możliwości od-
działywania jego na opinię polską 
i międzynarodową. Dla literatury 
polskiej ma on znaczenie decydu-
jące, kształtował i nadal kształtuje 
język i wyobraźnię poetycką. Mic-
kiewicz był i jest nieusuwalnym 
składnikiem polskiej świadomości 
zbiorowej.

W. Borowy, O poezji Mickiewicza, t. 1-2. 
Lublin 1958; S. Pigoń, Zawsze z Nim. 
Kraków 1960; Z. Stefanowska, Literatu-
ra polska. Przewodnik encyklopedyczny, t. 1. 
Warszawa 1984, s. 665; Z. Sudolski, Mic-
kiewicz. Opowieść biograficzna. Warszawa 
1995; Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wi-
leński słownik biograficzny pod red. H. Du-
bowika, L.J. Malinowskiego. Bydgoszcz 
2002, s. 227-228.

Mikucki Antoni. Urodził się 
w 1748 r. Zmarł w 1811 r. Dra-
matopisarz, kaznodzieja, pedagog, 
pijar.

Uczył w kolegiach pijarskich 
w Lidzie i Wilnie. W ll. 1786-1789 
był prorektorem domu pijarskiego 
w Lubieszowie, w latach 1790-1796 
– rektorem domu wileńskiego. 

Dla uczniów napisał komedię 
Nieszczęśliwość troskliwych (Wilno 
1774) oraz Krótkie zebranie geogra-
fii naturalnej, politycznej i historycznej 
(Wilno 1776).

Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wileński 
słownik biograficzny pod red. H. Dubowi-
ka, L.J. Malinowskiego. Bydgoszcz 2002, 
s. 229. 

Mikułko Anatol. Urodził się 
w 1910 r. pod Nowogródkiem. 
Zmarł w 1955 r. w Łodzi. Poeta, 
dziennikarz, lekarz.

W 1928 r. ukończył Gimnazjum 
im. Adama Mickiewicza w Nowo-
gródku, w 1939 r. - Wydział Le-
karski Uniwersytetu Stefana Bato-
rego w Wilnie. Podczas studiów 
pracował w redakcji „Kuriera Wi-
leńskiego” oraz w „Smudze”, „Ża-
garach”, „Po prostu” i „Karcie” 
– drukował wiersze i artykuły kry-
tycznoliterackie. W ll. 1940-1941 
współpracował z sowiecką gaze-
tą „Prawda Wileńska”. Po 1941 r. 
mieszkał w ZSRR, w latach 1941-
1942 współpracował z „Nowy-
mi Widnokręgami”, wydawanymi 
w Moskwie. Był lekarzem-chirur-
giem w I Dywizji im. Tadeusza Ko-
ściuszki. W latach 1945-1950 był 
redaktorem naczelnym „Dziennika 
Łódzkiego”. 

Opublikował w Wilnie w 1939 r. 
zbiorek poezji pt. Wiosła pogubione, 
w 1942 r. – wspomnienia wileńskie 
(„Nowe Widnokręgi” nr 7).

Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wileński 
słownik biograficzny pod red. H. Dubowi-
ka, L.J. Malinowskiego. Bydgoszcz 2002, 
s. 230.

Miller Antoni Witold, pseud. 
Allegretto, Largo, A. Miler, E. 
Nieniemojewski, Savonarola. Uro-
dził się w 1873 r. (wg innych źró-
deł w 1869) w Witebsku. Zmarł 
w 1944 r. Powieściopisarz, dzienni-
karz, prawnik. 

Szkołę realną ukończył w Wil-
nie, maturę uzyskał w gimnazjum 
filologicznym w Carskim Siole. 
W latach 1887-1890 prowadził na 
Litwie tajne nauczanie. W ll. 1890-
1892 uczył się śpiewu w Konser-
watorium Moskiewskim i występo-
wał tam w operze. W ll. 1894-1896 
studiował w Seminarium Duchow-
nym w Wilnie, nie został jednak 
księdzem. Ukończył Wydział 
Prawny Uniwersytetu Warszaw-
skiego. W latach 1912-1914 peł-
nił obowiązki sędziego pokoju. 

Szkoła oo. Dominikanów, do której uczęszczał Adam Mickiewicz

Ekspozycja „Cela Konrada” w Wilnie
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W Warszawie należał do grupy 
dziennikarzy i literatów skupio-
nych przy „Głosie” wydawanym 
przez J. Dawida, następnie redago-
wał czasopismo „Społeczeństwo” 
(1903-1908). Pisywał artykuły 
krytycznoliterackie, muzyczne i te-
atralne. W 1921 r. przyjechał do 
Wilna, gdzie kierował Szkołą Dra-
matyczną im. W. Syrokomli. 

Wydał poemat: Trzy cmenta-
rze (Warszawa 1904), powieści: 
Z dziennika prostytutki, Grzechy księ-
dza prefekta (Warszawa 1907, 1912), 
Dusza mężczyzny (Warszawa 1912), 
a także dramat Murawjew, grany na 
kilku scenach polskich. Ponadto 
opublikował pracę Teatr polski i mu-
zyka na Litwie jako strażnice kultury 
Zachodu (Wilno 1936). 

Almanach literacki. Wilno 1926, s. 36; 
Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wileński 
słownik biograficzny pod red. H. Dubowi-
ka, L.J. Malinowskiego. Bydgoszcz 2002, 
s. 231.z.

Minkiewicz Adam. Urodził się 
11 sierpnia 1684 r. w Wilnie lub 
w powiecie oszmiańskim. Zmarł 
14 marca 1740 r. w Żodziszkach 
(dziś Białoruś). Poeta, autor dra-
matów szkolnych, jezuita. 

W latach 1701-1710 studiował 
w Akademii Wileńskiej, w latach 
1728-1729 wykładał tam teologię. 
Był rektorem kolegiów jezuickich 
w Nieświeżu, Pińsku i Żodzisz-
kach. 

W Wilnie wystawił dramaty: Se-
ria in crastinum intern protracta in se-
rum convivia male carte dilata (1714); 
Solium regnantis a ligno Dei olim a divis 
Japoniae martyribus cum sanguinis et 
vitae dispendio occupatum (1714); Fila-
ria mortus fraternae luctu praeludentia 
(1713). Pisał też panegiryki, pisma 
religijne.

V. Zaborskaitė, Prie Lietuvos teatro ištakų. 
Vilnius 1981, s. 336. 

 
Morelowski Józef. Urodził się 

5 marca 1777 r. w Gródku w woje-
wództwie witebskim lub koło Or-

szy. Zmarł 12 sierpnia 1845 r. na 
Wołyniu. Poeta, pedagog, jezuita. 

W 1790 r. ukończył klasę reto-
ryki w kolegium jezuickim w Or-
szy, uczył się języka francuskiego 
w kolegium jezuickim w Połocku. 
Od 1794 r. był nauczycielem w ko-
legiach jezuickich w Mścisławiu, 
Mohylewie i Połocku. W latach 
1806-1810 był wychowawcą w ko-
legium jezuickim w Petersburgu, 
w ll. 1810-1814 – bibliotekarz 
w klasztorze jezuickim w Orszy, 
w ll. 1814-1816 był sekretarzem 
prowincji litewskiej zakonu jezu-
itów, rezydował w Wilnie. W latach 
1816-1818 – rektor akademii jezu-
ickiej w Połocku. W 1818 r. wyje-

chał na Wołyń. 
Publikował wiersze w „Mie-

sięczniku Połockim”. Pisał także 
w języku rosyjskim, utwory druko-
wał w czasopiśmie „Wiestnik Jew-
ropy”. Wiersze J. Morelowskiego 
ukazały się drukiem w 1983 r. we 
Wrocławiu.

U. Marchel, Encykłapiedyja litaratury 
i mastactwa Biełarusi, t. 3. Minsk 1986, s. 
438. 

Nagrabiecka Wanda, z Dukal-
skich. Urodziła się w 1924 r. w Sło-
nimiu. Zmarła 28 września 1992 r. 
w Warszawie. Poetka, malarka. 

Dzieciństwo i młodość spędzi-
ła w Wilnie i na Wileńszczyźnie. 

Przed Ostrą Bramą. Fot. wykonane przez niemieckich żołnierzy. 1916 r.

Kościół farny i wzgórze zamkowe w Nowogródku
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Uczyła się w Konserwatorium 
Muzycznym im. Mieczysława Kar-
łowicza, podczas wojny uczyła się 
na tajnych kompletach w Wilnie, 
studiowała malarstwo i rysunek 
u Piotra Żyngla. Uczestniczyła 
w konspiracyjnych imprezach li-
teracko-muzycznych odbywają-
cych się w mieszkaniu jej rodziców 
na Krzywym Kole w Wilnie. Od 
grudnia 1942 r. należała do Armii 
Krajowej, uczestniczyła w akcji 
Ostra Brama. Po opuszczeniu Wil-
na w 1944 r. w Polsce studiowała 
w Wyższej Szkole Malarstwa w Lu-
blinie, na Wydziale Sztuk Pięknych 
UMK w Toruniu i w Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie. 
Uczestniczyła w wystawach zbio-
rowych i indywidualnych. Wiersze 
pisała od lat szkolnych w Wilnie, 
wydała tomik poetycki pt. Wnik-
nięcie. Po śmierci ukazał się drugi 
zbiorek jej wierszy Czai się w nas 
ziemia (Warszawa 1995). 

J. Surwiło, Wanda Nagrabiecka: „Czai 
się w nas ziemia”. „Kurier Wileński”, 1995 
23.07, s. 5.

Narbutt Antoni, pseud. Anto-
nar. Urodził się w 1876 r. w Nowo-
gródzkiem. Zmarł w 1954 r. Poeta, 
publicysta, dziennikarz. 

Kształcił się w Petersburgu. Po 
przybyciu do Wilna wszedł do śro-
dowiska artystycznego i kultural-
nego, publikował w czasopismach 
satyrycznych, w ll. 1910-1911 za-
łożył i redagował „Tygodnik Wi-
leński”, potem był redaktorem 
odpowiedzialnym „Kuriera Litew-
skiego”. W 1918 r. przeniósł się 
do Warszawy i pracował jako se-
kretarz ministra w Ministerstwie 
Poczt i Telegrafów. W latach 1935-
1938 publikował wiersze okolicz-
nościowe dla dzieci. Od roku 1945 
był pracownikiem fizycznym na 
poczcie w Warszawie.

Encyklopedia Ziemi Wileńskiej. Wileński 
słownik biograficzny pod red. H. Dubowi-
ka, L.J. Malinowskiego, Bydgoszcz 2002, 
s. 244. 

Narbutt Daniel, zakonne 
imię Kazimierz, syn Kazimierza 
i Marianny z Nowickich. Urodził 

Daniel Narbutt

LITERATURA

się 3 stycznia 1738 r. w Dokudo-
wie koło Nowogródka. Zmarł 17 
marca 1807 r. w Radziwoniszkach 
w Nowogródzkiem. Poeta, filozof. 

Kształcił się w Szczuczynie, 
gdzie w 1755 r. wstąpił do zakonu 
pijarów. Następnie w ll. 1757-1759 
uczył się w kolegium pijarskim 
w Lubieszowie i Dąbrowicy k. Piń-
ska oraz w latach 1759-1761 w Col-
legium Nobilium w Wilnie. Po stu-
diach w Rzymie, gdzie otrzymał 
w 1761 r.  święcenia kapłańskie, 
wykładał kolejno w Dąbrowicy 
(historię retorykę i język francuski), 
gdzie był też prefektem, i filozofię 
w Konwikcie Szlacheckim Wileń-
skim, gdzie zarządzał ponadto dru-
karnią pijarską. W Wilnie mieszkał 
prawie dziesięć lat. Około 1700 r. 
wyjechał do Niemiec i Francji jako 
opiekun synów podskarbiego li-
tewskiego Michała Brzostowskie-
go. Po powrocie do kraju, w latach 
1774-1775 przebywał na dworze 
warszawskim księcia Michała Fry-
deryka Czartoryskiego, kanclerza 
wielkiego litewskiego. Dzięki po-
parciu Eleonory Czartoryskiej zo-
stał proboszczem w Radzyminie 
pod Warszawą. Następnie w latach 
1784-1786 był proboszczem w Li-
dzie. W 1775 r. został na wniosek 
Komisji Edukacji Narodowej 
członkiem Towarzystwa do Ksiąg 
Elementarnych. Pierwsze prace 
naukowe w ll. 1764-1765 pisał po 
łacinie, w późniejszych latach pi-
sał wyłącznie po polsku. Główne 
jego prace to Logika czyli rozważania 
i rozsądzania rzeczy nauka… (Wilno 
1769), Z filozofii wybrane zadania… 
(Wilno 1771). Pisał też wiersze 
drukowane anonimowo w „Moni-
torze” i „Zabawach Przyjemnych 
i Pożytecznych”. 

J.J. Jadacki, Sławni wilnianie filozofowie. 
Wilno 1994, s. 96-103; Encyklopedia Ziemi 
Wileńskiej. Wileński słownik biograficzny pod 
red. H. Dubowika, L.J. Malinowskiego. 
Bydgoszcz 2002, s. 245.  

Cdn.

Opracował  
Mieczysław JACKIEWICZ
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Rezydencje Nowogródczyzny
Autorem albumu, wyd. 
przez IPN, jest Grzegorz 
Rąkowski, podróżnik 
i krajoznawca, autor 
licznych przewodników 
po dawnych Kresach 
Wschodnich. 

– Nowogródczyzna należy do 
tych krain kresowych, które zacho-
wały szczególny urok dzięki odda-
leniu od większych miast i ośrod-
ków przemysłowych, niezwykle 
urozmaiconemu pagórkowatemu 
krajobrazowi oraz licznym związ-
kom z życiem i twórczością Adama 
Mickiewicza. Niezależnie od szyb-
ko postępujących przemian cywili-
zacyjnych, podobnie jak w czasach 
wieszcza region w dalszym ciągu 
jest urzekającą prowincją z małymi 
miasteczkami i wioskami z drew-
nianą zabudową – pisze Grzegorz 
Rąkowski.

W dziele pt. „Kresowe rezyden-
cje. Zamki, pałace i dwory na daw-

nych Ziemiach Wschodnich II RP. 
Tom II: województwo nowogródz-
kie” autor opisuje polskie dzie-
dzictwo kulturowe, które znajdują 
się obecnie w granicach Białorusi 
(poza jednym na Litwie). Pierwszy 
tom „Kresowych rezydencji”, rów-
nież autorstwa Rąkowskiego, obej-

mował województwo wileńskie.
W 2. tomie badacz opisał 120 

miejscowości posiadających zespo-
ły rezydencjonalne, które przed 
wojną znajdowały się w d. woje-
wództwie nowogródzkim, a dziś 
pozostało tylko 65. Autor zebrał 
obszerny materiał ilustracyjny. 
Atutem wydania są także mapy. 

W albumie znajdziemy opisy 
różnych obiektów, lepiej zachowa-
nych i tych w opłakanym stanie. 
Dwa zespoły zamkowe, związa-
ne z Radziwiłłami, w Nieświeżu 
i w Mirze, zostały wpisane na listę 
światowego dziedzictwa UNE-
SCO i należą do głównych atrakcji 
turystycznych RB. Większość opi-
sanych rezydencji jest jednak nie 
znana czytelnikom, dlatego warto 
zajrzeć w głąb ich historii, która 
dzięki zamieszczonym fotogra-
fiom i planom architektonicznym, 
staje się łatwa w odbiorze.

Saga rodu Czartoryskich
To książka Zofii 
Wojtkowskiej, która ukazała 
się w wydawnictwie „Iskry”. 
Autorka z wykształcenia 
jest historykiem 
i dziennikarką z zawodu.

Familia Czartoryskich przez set-
ki lat wpływała na historię Polski 
i Europy. – Ta pierwsza całościo-
wa historia rodu Czartoryskich 
nie jest pracą naukową, choć rze-
telnie opiera się na źródłach; nie 
jest słownikiem biograficznym, 
choć prezentuje życiorysy prawie 
wszystkich prominentnych człon-
ków rodziny (oraz drzewo gene-
alogiczne ułatwiające orientację); 
nie jest też albumem, choć zawiera 
liczne piękne ilustracje – napisała 
Barbara Czartoryska ze słynnego 
rodu.

- Nie ma ambicji przedstawienia 

mechanizmów politycznych, które 
wyniosły Czartoryskich na szczyt, 
a potem ich z tego szczytu zrzuci-
ły. Jest tylko historycznoliterackim 
spacerem przez pięćset lat historii 

Polski, w który wybieramy się pod 
rękę z ludźmi złączonymi więzami 
błękitnej krwi. Procesy społeczne 
i gospodarcze, majątki, folwar-
ki, wojny, bitwy, schizmy, sojusze 
i polityczne zdrady są jedynie tłem 
opowieści – czytamy we wstępie.

Piotr Abryszeński z portalu hist-
mag.org powiedział: „Bohaterowie 
książki Wojtkowskiej wiedzieli, że 
wielkie nazwisko i związana z nim 
pozycja społeczna nie jest przy-
wilejem, ale zobowiązaniem. To 
uniwersalna lekcja dla nas wszyst-
kich”.

To barwna opowieść zaintrygu-
je pasjonatów historii, jest lekka 
w odbiorze i przeznaczona dla każ-
dego czytelnika, nawet bez wiedzy 
na temat rodu Czartoryskich. 

Przygotowała  
Eliza ANDRUSZKIEWICZ
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W krainie łososi, 
jesiotrów i fok

Piotr JAROSZYŃSKI

Rzeka Fraser bierze 
początek w Górach 
Skalistych i tocząc 
swe wody przez obszar 
zachodniokanadyjskiej 
prowincji Kolumbia 
Brytyjska, uchodzi do 
cieśniny Georgia (Ocean 
Spokojny). Jak na rzeki 
amerykańskie nie jest 
zbyt długa (1368 km), ale 
przyciąga za to swym 
pięknem i tajemniczością; 
nade wszystko nęci zaś 
obfitością ryb – w jej 
nurtach żerują niezliczone 
ilości łososi, żyją tam też 
potężne jesiotry. 

Mętne, brązowe wody rzeki Fra-
ser przetaczają się szybko przez 
górskie kaniony, by na ponad 100 
km przed ujściem do Pacyfiku roz-
lać się szeroko w olbrzymiej doli-
nie, którą wokół otaczają ośnieżo-
ne nawet latem szczyty. Rzekę tę 
upodobały sobie foki. W pogoni 
za łososiami dopływają nawet do 
podnóża gór. Te sympatyczne 
stworzenia są w rzece dość czujne 
i ostrożne: tylko na chwilę wynu-
rzają łebki z wody, by po chwili 
zniknąć pod powierzchnią. Nie 
podpływają zbyt blisko łodzi, po-
nieważ odczuwają zagrożenie ze 
strony człowieka – nierzadko zda-

rza się bowiem, że strzelają do nich 
Indianie.

Od czasu do czasu woda się za-
kotłuje, to znak, że foka upatrzyła 
sobie jakąś rybę i prawdopodobnie 
już ją trzyma w pysku. Indianie 
mają prawo łapać łososie w sieci. 
Foki traktują takie sieci jak bufet 
szwedzki, podpływają, by wybrać 
dla siebie co dorodniejsze okazy. 
Nic więc dziwnego, że na tym tle 
musiało dojść do konfliktu. Za-
grzmiały karabiny, od kul zginęło 
wiele fok, które w innych miej-
scach, takich jak choćby Horseshoe 
Bay, wcale nie boją się ludzi. Roz-
łożone na kamiennych wyspach, 
wtopione ubarwieniem w otocze-
nie, rozleniwione i zastygłe, wodzą 
tylko oczami za miłośnikami ich 
urody. Ale na rzece Fraser trzeba 
być ostrożnym, tu najgroźniejszy 
okazuje się człowiek.

Indianie jako prawowici miesz-
kańcy tych ziem cieszą się wieloma 
przywilejami. Nie płacą podatków, 

nie opłacają czesnego za studia, 
nie wnoszą opłat za prawo do po-
łowu ryb, otrzymują po 3 tys. do-
larów miesięcznie za to, że są In-
dianami. Ale pieniądze te najpierw 
trafiają do lokalnego kacyka, któ-
ry je dzieli na wzór socjalistyczny, 
czyli większość zgarnia dla siebie, 
resztki przeznacza dla ludu. Indian 
„rozkłada” alkohol, nie tyle dlate-
go, że dużo piją, ale ponieważ są 
na alkohol nieodporni. Daje się też 
zauważyć, że nie w pełni umieją 
oni korzystać z przywilejów, jakie 
otrzymują od rządu kanadyjskiego. 
Żyją jakby w oderwaniu od reszty 
społeczeństwa, własnym spowol-
nionym rytmem, nieogarnięci psy-
chozą drapieżności towarzyszącej 
szaleńczej pogoni za zyskiem i nie-
poddający się presji techniczne-
go postępu. Jadąc rowerem przez 
indiański rezerwat, ma się trochę 
wrażenie, jakby przejeżdżało się 
przez polską wioskę. Odczucie 
to potęguje widok przydrożne-

Rzeka Fraser w Kanadzie



M A G A Z Y N  33

sil
ve

rs
id

es
fis

hi
ng

.co
fra

se
rri

ve
rlo

dg
e.c

om

go krzyża – w tym miejscu rozbił 
się i spłonął samochód z nieletni-
mi pasażerami. Rodzice postawili 
krzyż, położyli wiązanki kwiatów, 
zapalili znicze.

W dolinie rzeki Fraser wystę-
pują dwa gatunki orłów. Brązowe, 
trzymające się bliżej gór i krążące 
majestatycznie nad okolicą, oraz 
„łyse”, które przesiadują nad poto-
kami i nad wielką rzeką, czekając 
na okazję do połowu. Te ostatnie 
nie boją się specjalnie ludzi. Ich 
białe głowy i białe ogony są tak 
charakterystyczne, że umożliwiają 
natychmiastową identyfikację tego 
gatunku ptaków. W dolinie rzeki 
Fraser żyją też najmniejsze ptaszki 
świata – kolorowe kolibry. Przyla-
tują tu aż z Meksyku. Mają gniazd-
ka w starych cedrach i chętnie piją 
osłodzoną wodę z poidełek, które 
zawiesza się tu przed oknami do-
mostw. Gdy ptaszek podlatuje, nie 
widać jego skrzydeł, macha nimi 
tak szybko, że przez kilka sekund 
potrafi zawisnąć „nieruchomo” 
w powietrzu, by po chwili przesu-
nąć się o kilkanaście centymetrów 
i znowu zawisnąć w „bezruchu”.

W rzece żyją jesiotry – znane i ce-
nione głownie dzięki ikrze. Spoty-
kane przez długi czas w rosyjskich 
rzekach, dziś są prawie komplet-
nie wytępione. Kawior jest drogi, 
bardziej poszukiwany od złota. 
Opowiadają, że jeśli w rosyjskich 
rzekach spotyka się jesiotra, to na 
ogół martwego, rozciętego na pół, 
z którego kłusownicy wyjęli ikrę, 
a resztę porzucili. To w Kanadzie 
jest nie do pomyślenia.

Gdy wypływamy z Jimem o 6. 
rano, nad rzeką unoszą się jesz-
cze opary mgły. Jest cicho, słychać 
tylko szum wody, która pluszcze 
w miejscach, gdzie leżą powalone 
drzewa. Motorówka jest prosta, 
bez zbędnych luksusowych udo-
godnień, które skutecznie odcina-
ją człowieka od natury. Będziemy 
szukać jesiotra.

Jim, przyjaciel Tadeusza, Polaka 
z okolic Poznania, należy do gru-

py zapaleńców, którzy włączeni są 
w program ochrony jesiotra. Dzię-
ki nim od kilku lat ryba ta znajduje 
się tutaj pod całkowitą ochroną. 
Nawet Indianie, jeśli jesiotr wpad-
nie w ich sieci, wypuszczają go na 
wolność, a ewentualne szkody po-
krywa Stowarzyszenie Ochrony 
Jesiotra. Aby osiągnąć dojrzałość 
płciową, jesiotr potrzebuje 40 lat! 
Przy dzisiejszej technice, a wła-
ściwie technologii wędkowania, 
gatunek ten łatwo uległby zagła-
dzie. 24-letni jesiotr waży 12 kilo 
i ma ponad metr długości. Któż 
by nie chciał poszczycić się takim 
trofeum! A przecież to dopiero 
rybi „szczeniak”. Popatrzmy na 
nasze rzeki i jeziora, zostało tro-
chę uklejek i kiełbików. W okresie 
tarła można w sklepach kupić liny 
i szczupaki. Dzierżawcy nie myślą 
o zarybianiu, ale o tym, aby jak naj-
szybciej wypracować znaczny zysk. 

Wyłapać wszystko, potem sprze-
dać i zarobić – oto cała ich filozo-
fia. Nie zastanawiają się, co będzie 
potem, za 10, za 50 lat. Liczy się to, 
co jest teraz. A mamy tak piękne 
rzeki i jeziora.

Nie myślałem, że satysfakcją 
może być samo złapanie ryby. 
A jednak. Ten jesiotr zrobił wraże-
nie. Szara, kostkowata, ostra łuska, 
długi, wysunięty pysk, dopasowa-
ny do pobierania pokarmu z dna. 
I potężna siła. Choć to był tylko 
12-kilowy osesek. Walczył 15 mi-
nut. Jim był świadkiem wyciągnię-
cia tony. Ale to było dawno.

Zeszły już mgły znad rzeki Fra-
ser. Znowu bieleją szczyty gór, 
w wodzie wesoło baraszkują foki. 
Pora już wracać. Rzeka uchyliła 
nam rąbka swoich tajemnic. Rzeka 
urzekająca niezapomnianym pięk-
nem 

Ten trzymetrowy jesiotr zrobił niezłe show, a potem splunął hakiem! 

Piękny okaz, złowiony przez uczestników wycieczki
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SPOJRZENIE NA BIAŁORUŚGOSPODARKA

Rynki kapitałowe Trójmorza – 
potencjał do wykorzystania

Marek DIETL

W Unii Europejskiej są 
dwa obszary szybkiego 
wzrostu gospodarczego 
– na zachodzie Irlandia, 
a na wschodzie dwanaście 
krajów Trójmorza, których 
wzrost gospodarczy 
od przystąpienia do UE 
wyniósł 2,8 proc. rocznie. 
Międzynarodowi inwestorzy 
jeszcze nie w pełni 
wykorzystali możliwości, 
które daje szybki rozwój 
tego regionu. 

Nie trzeba być uważnym ob-
serwatorem życia gospodarcze-
go, by zauważyć związek między 
wzrostem gospodarczym a kursa-
mi akcji na giełdach. Mimo setek 
opracowań próbujących wyjaśnić 
te związki wciąż nie wiemy, czy to 
rynek kapitałowy napędza rozwój, 
czy efektem wzrostu gospodarcze-
go są silne giełdy. Najtrafniejsze 
wydaje się stwierdzenie, że jest to 
rodzaj sprzężenia zwrotnego. Pu-
bliczne rynki kapitałowe najefek-
tywniej zamieniają oszczędności 
na inwestycje, ale inwestowanie ma 
sens, jeśli można oczekiwać atrak-
cyjnych zwrotów, a te są związane 
ze wzrostem gospodarczym. 

Analizując relacje pomiędzy 
PKB na mieszkańca a udziałem 
kapitalizacji spółek publicznych 
w PKB krajów Europejskiego Ob-

szaru Gospodarczego, wyraźnie 
widzimy, że „bogate” kraje mają 
również „większe” rynki kapita-
łowe. W krajach Trójmorza rynek 
kapitałowy jest na ogół mniej roz-
winięty, niż wskazuje na to poziom 
rozwoju gospodarczego. 

Krajem, który szybko się rozwi-
jał i ma dość duży rynek kapitało-
wy w relacji do PKB, jest Polska. 
Przez ostatnie 30 lat PKB Polski 
zostało więcej niż potrojone, co 
implikuje realny wzrost gospo-
darczy średnio 4 proc. rocznie. 
Nominalny wzrost był oczywiście 
wyższy i wyniósł ponad 11,5 proc. 
rocznie. Jednocześnie główny in-
deks giełdowy WIG przez te 30 lat 
rósł w średnim tempie ponad 15 
proc. Tu chyba tkwi tajemnica suk-
cesu. Na warszawskiej giełdzie no-
towane są spółki, które rozwijają 
się lepiej niż „średnia krajowa”, co 
przyciąga inwestorów, a obecność 
inwestorów zachęca kolejne dobre 
spółki do debiutów. 

Mimo niekwestionowanego 

sukcesu Polski rynek kapitałowy 
ma jeszcze duży potencjał wzro-
stu. Udział kapitalizacji w PKB 
waha się między 30 a 40 proc., czyli 
jest dwa razy mniejszy niż w kra-
jach tzw. starej Unii. Jeszcze więk-
szy potencjał jest w pozostałych 
krajach Trójmorza. Jeśli pominie-
my Austrię i Polskę, to średnia re-
lacja wielkości rynku kapitałowego 
do PKB waha się w tym regionie 
między 15 a 20 proc. mimo bardzo 
dobrych wyników gospodarczych 
w ostatnich trzech dekadach.

Choć spółki notowane na gieł-
dach Trójmorza rozwijają się dyna-
micznie, przyciąganie inwestorów, 
a co za tym idzie, kolejnych spół-
ek, trafia na barierę skali. Prawie 85 
proc. obrotów skoncentrowanych 
jest na trzech największych ryn-
kach regionu, dlatego konieczna 
wydaje się ich bliższa współpraca. 
Dzięki budowie wspólnej oferty 
dla globalnych inwestorów dyna-
miczne spółki będą miały szanse 
na pozyskanie w regionie kapitału, 

Prezydent Polski Andrzej Duda i prezydent Chorwacji Kolinda Grabar-Kitarović podczas 
sesji plenarnej IV Szczytu Inicjatywy Trójmorza. Czerwiec 2019 r.
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który nie będzie dążył do przejęcia 
kontroli nad tymi podmiotami. 

Przykładem współpracy jest po-
wołanie w 2019 roku indeksu CE-
Eplus, w którego skład wchodzą 
153 spółki z siedmiu krajów regio-
nu: Polski, Chorwacji, Czech, Ru-
munii, Słowacji, Słowenii oraz Wę-
gier. Jego różnorodność zarówno 
pod względem krajów, jak i sekto-
rów sprawia, że rośnie zaintereso-
wanie nim funduszy i inwestorów 
z całego świata. 

W ślad za indeksem idą również 
wspólne działania marketingowe 
oraz prezentowanie wspólnego 
stanowiska wobec rozwiązań regu-
lacyjnych UE dotyczących rynków 
kapitałowych. Dotychczas przewa-
gę negocjacyjną mieli duzi gracze, 
co w przypadku niektórych propo-
zycji Komisji Europejskiej groziło 
wręcz unicestwieniem mniejszych 
parkietów. 

Niezwykle istotną z punktu wi-
dzenia GPW płaszczyzną współ-
pracy jest technologia. Już dziś 
giełdy w regionie prowadzą testy 
niektórych z naszych rozwiązań. 
W przyszłości naszym produktem 
eksportowym stanie się unikalny 
system transakcyjny, dostosowa-
ny do specyfiki mniejszych giełd 
i umożliwiający stworzenie jedne-
go ekosystemu technologicznego 
dla rynków kapitałowych tej części 
Europy. 

Szczególną platformą wymiany 
doświadczeń jest organizowana 
przez GPW Konferencja Giełd 
Trójmorza. Cieszymy się, że w te-
gorocznej edycji do grona uczest-
ników dołączają giełdy w Bułgarii 
i Austrii, a także goście spoza Ini-
cjatywy Trójmorza: Armenia, Gre-
cja i Gruzja. 

Giełda Papierów Wartościo-
wych w Warszawie jest obecnie 
niekwestionowanym liderem tej 
grupy. Dwie dekady temu giełda 
ateńska była czterokrotnie większa 
od GPW pod względem kapita-
lizacji oraz ponad dwa razy więk-
sza pod względem obrotu. Dziś 

to warszawski parkiet jest cztero-
krotnie większy od giełdy greckiej. 
Tak szybkie tempo rozwoju dało 
Polsce unikalne know-how, dotyczą-
ce tego, jak rozwijać rynki kapita-
łowe. Naszą pozycję w regionie 
postrzegamy jednak nie jako przy-
wilej, lecz jako zobowiązanie do 
wspierania rozwoju rynków kapi-
tałowych w szeroko rozumianym 
regionie. 

Inicjatywa Trójmorza zrodziła 
się jako odpowiedź na luki wystę-
pujące w infrastrukturze transpor-
towej i przesyłowej na osi północ-
-południe. W miarę jej rozwoju 
dostrzegliśmy także, że analogicz-
na sytuacja ma miejsce w przypad-
ku rynku kapitałowego. O ile ist-
nieje wiele płaszczyzn współpracy 
pomiędzy giełdami regionu a naj-
większymi rynkami na jego zacho-

dzie, o tyle relacje między jego 
północą a południem były bardzo 
luźne.

Czas to zmienić – z pożytkiem 
dla tysięcy firm z regionu szuka-
jących kapitału oraz inwestorów 
pragnących znaleźć okazje do po-
mnożenia posiadanych oszczędno-
ści. GPW jako lider regionu z od-
wagą i roztropnością podejmuje 
się tego zadania.

Tekst publikowany równocze-
śnie z polskim miesięcznikiem opinii 
„Wszystko Co Najważniejsze” w ra-
mach projektu realizowanego z Giełdą 
Papierów Wartościowych w Warszawie.

Autor – polski ekonomista i me-
nedżer, doktor nauk ekonomicz-
nych, od 2017 r. prezes zarządu 
Giełdy Papierów Wartościowych 
w Warszawie 

Konferencja Giełd Trójmorza. Przemawia prezes GPW w Warszawie Marek Dietl. Wrzesień 
2020 r.

Kraje Trójmorza
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Tam się urodziłem
Bardzo dziękuję za zdjęcie ko-

ścioła w Trabach. Dwa razy prze-
jeżdżałem z kolegami przez Traby. 
Raz zatrzymaliśmy się, kościół był 
otwarty, więc wszedłem do środka. 
Księdza nie widziałem. W zasadzie 
ani z majątkiem Bokszyszki (po-
dobno majątku już nie ma, ale jest 
wieś Bokszyszki) nic mnie nie łą-
czy oprócz zapisu w metryce uro-
dzenia i w dowodzie osobistym. 
Nigdy tam nikogo nie miałem. 
W 1929 roku ojciec z ogłoszenia 
tam pojechał za pracą. Prowadził 
tam kuźnię i był mechanikiem 
w młynie parowym. Właścicielem 
majątku był Filemonowicz, zaś 
majątek podobno należał do jego 
żony, Rosjanki z pochodzenia, 

wiem to z opowiadań mamy. Jak 
miałem półtora roku, wyjechali-

śmy z Bokszyszek na zawsze. 
Mieczysław JACKIEWICZ

Nieistniejący już dwór w Bokszyszkach. 1935 r. Fot. wł. Reginy Filemonowicz

Czytając „Magazyn Polski”
Temat Kresów w moim życiu 

stopniowo od lat dziecinnych za-
czął odgrywać znaczną rolę. Jako 
dziecko pamiętam opowieści mo-
jego wujka uczestnika wojny ro-
syjsko-japońskiej 1904-1905 roku 
oraz drugiego, który brał udział 
w wyprawie wojsk Piłsudskiego na 
Kijów w 1920 roku. To był zaczyn 
moich zainteresowań Kresami, 
a następny to historia – moja mi-
łość oraz literatura, zgłębiane już 
w szkole podstawowej oraz liceum. 
Początkowo fascynowała mnie hi-
storia militarna tj. wojsko: bitwy, 
wydarzenia, kampanie. Historia 
Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
jego wojny z Moskwą, wojny ko-
zackie na Ukrainie, z Turcją, także 
z Moskwą. 

Z tymi terenami oraz twórczo-
ścią związani są wybitni twórcy 
polskiej kultury. Warto wymie-
nić chociaż największe nazwiska: 
Mickiewicz, Słowacki, Lelewel, 
Orzeszkowa, Rodziewiczówna, 
Moniuszko. Także wybitni wo-

dzowie Tarnowski, Chodkiewicz, 
Radziwiłł, Kościuszko, Chłopicki, 
Piłsudski.

Tereny obecnej północnej Bia-
łorusi były dla mnie mniej zna-
ne i wydawały się mniej ciekawe, 
szczególnie jeśli chodzi o wydarze-
nia militarne. Jednak dokładniejsze 
zainteresowanie tym obszarem wy-
kazuje, że jest to ciekawy kulturowo 
obszar, a szczególnie Nowogródek 
– ojczyzna naszego genialnego po-
ety Adama Mickiewicza. Grodno 
to miasto Elizy Orzeszkowej i jej 
twórczość związana w dużej części 
z jego z okolicami. Należałoby tu 
wymienić utwory: Nad Niemnem, 
Meir Ezefowicz, Niziny, Marta, Glo-
ria Victis. Bardzo ciekawym pisa-
rzem jest pochodzący znad Bere-
zyny Florian Czarnyszewicz, który 
na obczyźnie w dalekiej Argentynie 
pisał powieści nawiązujące do wła-
snych przeżyć młodzieńczych nad 
Berezyną przed i w czasie I wojny 
światowej tj. Nadberezeńcy, Wicik 
Żywica, Chłopcy z Nowoszyszek. Tak-

że Maria Rodziewiczówna z racji 
zamieszkania w Hruszowej swoją 
twórczością jest mocno związana 
z obecną Białorusią. 

Przed pandemią koronawirusa 
miałem osobiste kontakty z dwo-
ma mieszkańcami Ejszyszek na Li-
twie, miasteczku w 90% zamiesz-
kałego przez Polaków. Miasteczko 
to położone jest przy granicy z Bia-
łorusią. Po stronie białoruskiej też 
dominują Polacy. Czytając „Maga-
zyn Polski” największą przyjem-
ność sprawiają mi fakty i miejsca 
przytaczane w artykułach, a mają-
ce związek z historią tych terenów 
ewentualnie z bogatą literaturą. 

Dla mnie ciekawe byłyby wy-
wiady z mieszkańcami polskiego 
pochodzenia czy artykuły o nich. 
Tylko się zastanawiam, czy to by-
łoby obecnie dla nich bezpieczne? 

Wszystkie zamieszczone artyku-
ły czytam z zainteresowaniem.

Stanisław BANASIK 
Kielce
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